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Wygłodzić kraj! 


Przywódca 
Stapiński ogłosił wczoraj artykuł, w którym I 
gromy miota na zamierzone traktaty handlowe z 


Serbią i s Rumunią, w których to traktatach 
Anustrya (w zamian ga opanowanie tamtejszych 
rynków swymi wyl obami przemysłowymi) рохо“ 
lié ma Serbi! i Rumuni na wprowadzenie па 
targ austryacki 70.000 Awiń i 30.000 wołów ro- 


cznie. 

Chów bydła stanowi główną produkeyę owych 
krajów, główny przedmiot ich handlu 1 Źródło 
zarobkowania. Przemysł austryacki ша w Serbii 
1 w Rumanli wielki zbyt, słuszna przeto, aby 
Austrya w zamian za to okaz»ła się sąsiadem, 
respektującym handlowe potrzeby owych państe- 
wek t umożliwiła im zbyt teh rolniczej produkcył. 
Zwłaszcza, że Austryu potrzebuje Ko- 
niecznie serbskiego i rumuńskiego 
bydła i trzody. Produkcya anstryacka nia 
wystarcza bowiem na pokrycie zapotrzebowa- 
nia ladnodci, mamy mięso brdaj czy nie najdroż- 
Na w Europie, а пв prowincyi nadto wcale 
iche. 

Wobec fatalnej drokysny zewsząd в miaat 
rótlega się coraz głośniejsze żądanie, aby granice 
aostały otwarte i zorganizowany był należyty dowóz 
bydła i mięsa z sagranicy. Wszyscy cierpią wsku- 
tek tej drożyzny, wszyscy mają współny interes, 
aby ceny mięsa 1 mąki były niższe; mieszkaniec 
wielkiego miasta na równi z obywatelem mia- 
steczka, na równi g chłopem. Wazakżeż wia- 
domo, że n. p. w takiej Wieliczca wędliny s4 
droższa niż w Krakowie! 

Statystyka wykazuje, że nasz chłop galicyjski 
w ogromnej awaj większości kupować musi zba- 
ła na chleb, bo go sam nie produkuje w 
dostatecznej łlości, że więc ten ubogi chłop 
nu własnej skórza odczuwa najsilniej drożyznę 
chleba, słoniny ete, Nasz chłop w przeważnej 
swej większości nia jest ani wększym hodowcą 
bydła ani producentem койа; w najlepszym ra- 
wia ma go tyle, ile sam do życia patrzebuje, 
a drobną ilość pradukcyl, przeznaczonej nie na 
własną potrzebę, mógłby korzystnie na miejscu 
sprzedać, gdyby nasl agrarynsze zamiast krzyczeć 
1 bronić sią przeciw otwarciu granic, nmieli po- 
rządnia zorganisować stronę handlową hodowii 
bydła 

Dziś chłop jest wyeyskiwany przez „przelewa- 
ogy“, przez „królów świńskich*, którzy agarniają 
gruby grosz do карку, ciemnemu chłopskiemu 

тШ dyktując ceny, jakie im się po- 
oba. 

Tu nasze towarzystwa rolnicze í nasi wielcy 
agruryusze powinni przyłożyć dźwignię і dążyć 
do reform. Ale ош, którzy ideał swój widzą w 
tem, aby kilogram mięsk kosztował cztery koro- 
ny, gardłują jedynie za zamknięciem granie. — 
Nie dopuścić żadnego dowozu, wygło- 
dzić kraj, podnieść ceny chleba i mię- 
sa do podwójnej wysokości: oto ideał 
wielkich agraryuszy, za którymi mały 
chłopek powtarza pacierz, nie wiedząc, że kręci 
blez na własną skórę. 

Rząd anatryacki ku nieszczęściu państwa ulegać 
awykł ргевуі agrarynszów, którzy w bradnym 
agoiemie ekonomicznym nie znają poprostu miary. 

W Austryi dba się tylko o wojsko, a nastę- 
pnia o to, aby się dobrze wiodło „wielkim rolni- 
kom“. Miasta, te nasze ledwo wegetujące miasta, 
niech płacą podatki, niech przepłacają chleb i 
mięso | — Ta agrarna polityka Austryi najfatainiej 
daje się we znaki ludności, a m że teraz na pań- 
atwo groźne polityczne sprowadzić skutki. Rząd 
anstryacki solennie przyrzekł Serbii, że w razie 
sażegnania sporu, zapewni jej ekonomiczne korzy- 
ści. Obecnie jednak rząd słowa nie dotrzymał, 
rozpoczął z Serbią wojnę cłową — i „Neue Fr. 
Presse" miała zupełną słuszność, pisząc onegdaj, 
że takie postępowania rządu z powodu kilku ty- 
sięcy świń jest istotnie... świńskie. Zamiast х £er- 
bią nawiązać przyzwoite, życzliwe stosunki 88- 
siedzkie, Austrya pod wpływem agrarynszów u- 
tradnia małemu państewku możność egzystency! 
(bez żadnej korzyści dl". siebie!) i jakby umyślnie 


Ceny bez konkurencyi. 


naszych małych agrarynszy p. Jan | stara się o to, aby nienawiść Serbów ku Austryi 


nie osłabła... 


Stanowisko naszych małych agraryuszów, u8- 


szych „Indowców* wystogujących się wielkim „rol- 
nikom* świadczy o jakiem 

miałem zacietrzewieniu ніс, jakiemś tę- 
рет krótkowidztwie demagopicznem, ja- 


wprost niesr ozn- 


kimś egolamie, wobec którego ustają argu- 


menty. 
О cóż bawiem chodai w iraktatach 
handlowych? 


О to, aby w ciągu rokn 70.000 świń 1 30.000 
wołów mogło z Serbil 1 z Rumunii dostać się na 
targ uustryacki. Te woły 1 świnie jako towar pri- 
ma, jaka estuki opasowa konsumowane byłyby w 
pierwszym rzędzie w Wiedniu i wielkich miastach 
niemieckich... 

Dwa procent, wyraźnie dwa procent całej kon- 
вшпеуі austryackiej, pokrywałby ten import z Ser- 
bì i Rumuuii! Co znaczą dwa procenta ? 

Właściwie nie, ile że przecie ludność, е zatem 
i konsumcya mięsa wzrasta z roku na rok, więc 
te ato czterdzieści tysięcy świń na rynku handlowym 
znikną niepostrzeżenie. Ale niemniej import ten 
odgrywa rolę koniacznegoregulatora cen; 
gdybyśmy granice szczelnie zamknęli, bylibyśmy 
poprostu wydani bes żadnej obrony na łup agra- 


ryuazów, na łup wielkich niemieckich i węglerskich 


hodowców bydła. Wzmogłaby się дтойукпа — a 
chłop nasz, który pod wpływem ludowców popiera 
dziś interesy nie swoje własne, lecz wielkich ho 
doweów, ucierpiałby wskutek drożyzny nie mniej 
od mieszkańców miast. 

Przeciw bałumucenin chłopów przez ludowców, 
przeciw ich agrarynszowskiemu agoizmowi, z8- 
grażającemu miastom nową klęską 
drożyzny, przeciw wygładzaniu kraju — musi- 
my jak nejdobitnisj się zastrzedz. Wzywamy na- 
szych posłów (a są 1 między chłopami posłowie 
dostępni argumentacyt), aby energicznie przeci- 
wili się zakusom agrarnym і rozwinęli akcyę w 
eelu sparaliżowania polityki zgubnej dla całego 
kraju, a zwłaszcza dla miast naszych, zgubnej 
takźe dla państwa. 


2 Więc zwłoka! 


Wledań. „Fremdenblatt” pisze: Niektóre dzien= 
niki wiedeńskie i bndapeszteńskie zapowiedziały 
wczoraj z całą pewnością, jakoby po świętach 
Wielkanocnych miało się już EA DZA 
nia powołanych na granicę rezerwistów. Mimo, iż 
jest rzeczą jasną i naturalną, iż zarządzenia tego 
rodzaju w bliskiej przyszłości spodziewać się na- 
leży, to przecież jest niestosownem przez takie 
wiadomości, pozbawione wszelkiej autentyczności, 
wywoływać zarówno п publiczności, jak п rezer- 
wistów i ich rodzin optymizm, któryby mógł ich 
ewentualnie doprowadzić do rozczarowania. Tego 
można sią jednak z całym spokojem spodziewać, 
że zarząd wojskowy w stosownej porze (!) jak 
najszybciej zarządzi powrót rezerwistów 1 z jak 
największą radością zawiadomi o tem publiczność. 


ALEKSANDER hr PINIŃSKI, 
(2 teki pośmiertnej). 


Wielka Sobota. 


Na wzgórku, opodal wiejskiej cerkiewki, sta- 
ła kamten.a figura Matki Boskiaj, otoczona pała- 
manemi tu i ówdzie sztachecikami i kilku nędzne: 
mi, skarłowaciałemi drzewkami, które kiedyś ja- 
kaś poczciwa, czy pobożna ręka „Bugu ne chwa 
łę* posadziła. 

Na pierwszy rzut ‹ Ка widzieć było można. že 
figurą we wsi nikt się nie zajmował; mech pora- 
stał wszędzie bujnie i ani śladu żadnej ozdoby 
widać na niej nie było, ale p zecież miała i ona 
swój jeden dzień świąteczny w roku, w którym 
wiej cała około niej się zgromadzała, a dniem 
tym była: „Wielka Sobota“. 

Zwyczajem od dawna wa wsi przyjętym skła- 
dano tego dula wieczorem około figury paski, 
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а, kiełbasy it. d., aby jegomość nie шпвіаї 
jeśdzić od chaty do chaty i mógł „aa jednym 
zachodem“ whleb Święty Indziom pobłogosławić. 

Dziś właśnie była „Wielka Sobota”, więc roj- 
no d ludno kolo „Matki Boskiej*. 

Środkowe miejsce zajęła starszyzna wioskowa, 
rozkładzjąc awoje bogate яарану świąteczne, A 
dalej cisnął się kto mógł 1 jak tylko mógł naj- 
bliżej, natłok więc był niezmierny i wz.astał z 
każdą minutą. 

Wreszcie aadeszła oczekiwane chwila, „Jepo- 
mość" z równie wielką powagą jak kropidłem, 
poprzedzony przez jeszcze poważniejsz:go diaka 1 
z większą, jeżeli to być moża, postępującego g0- 
dnością, zbliżał się, by wygłosić Awięte słowa і 
dwiętą at ebrać dziesięcinę. 

Zanim rozpoczęła się ceremonia, diak odbył 
dokładny przegląd „Świeczenoho” 1 po chwili g o- 
bnrzeniem wyciągnął яе samych stopni figury ma- 
łą, nędznie ódzianą dziewczynkę, z jedną hiedną 
paską na ręku i targając ją za ucho, na bok pła- 
czącą odepclnął. 

Powstał mały zgiełk 1 zamieszanie, lecz w Коћ- 
сп tak jegomość jak 1 starszyzna zawyrokowała, 
że jakaś żebraczka, co ślepą babę prowadzi, a w 
dodatku „скив“, nie powinna pchać się między 
porządnych gospodarzy 1 gospodynie, które „secza 
od dida pradlda awiaczene* tu składają. 

Skończyły się śpiawy, akończyło się diacze śni- 
wo i każdy jak mógł najprędzej za swem вріе- 
азу! do zagrody, dziecko zań stała ciągle przera- 
żone, ałzy bezwiednie, gorżkia, padały na jej bie- 
dną paskę, której przecie odnieść nie śmiała, ba 
jej jegomość nie poświęcili. 

Wstyd, płace i boleść zmęczyły dziecko, więc 
gdy się wszyscy oddalili, siadła w rowie przy fi- 
gurze i usnęła — 1 śniło jej się, że to dzień dzi- 
slejszy i że kolo figury sama tylko czeka na je- 
gomościa, by jej chleb poświęcił. Ale jegomościa 
jak nie ma, tak nie ma — więc patrey na Ma- 
tkę Nojsłodszą, patrzy 1 шой! się, bardzo slę mo- 
dll, a Matka Boska podnosi rękę i sypia deszcz, 
tak gęsty, tak gesty, na jej paskę, że — aż się 
:bndziła. Zbudziła się i patrzy, a na małym bo- 
cheneczku tyle kropelek, a takie jasne, а takle 
crynte, więe zrywa się і biegnie co żywo do sta- 
rej babki, bo teraz może już zanieść jej chleb po- 
święcony — tierocemt łzami. 


Polemika o fiotę angielską. 


Prasa angielska nie przestaja prowadzić woj- 
ny papierowej o flotę. Ostatnie rozprawy w Izbie 
gmin 1 ostatnie wnioski rządowe przeraziły spo- 
łeczeństwa i wywołały silną agitacyę przeciw 
rządowi liberalnemu, który rzekomo zaniedbał 
swoich obowiązków і zbyt późno zoryanto- 
wał salę w grczie rywalisacyi niemie- 
ekiej. 

Oto jak jeden т korespondentów charaktery- 
zuje „pro“ i „contra? tej polemiki o supremacyę 
marynarki angielskiej: 

„Pisma liberalna londyńskie, osłaniając rząd, 
zachwiany zarzutami małej dbałości ө siłę mil- 
tarną państwa, przedstawiają raz jeszcze potęgę 
morską Anglii w zestawieniu z Niemcami, aby 
udowodnić, że obawy są przesadne. — Liczby te 
stwierdzają, ża Anglia liczy dzisiaj 27 liniowców, 
26 krążowników, 8А kontrtorpedowców, 64 ło 
dzi podmorskich 1 74.000 marynarzy więcej, niż 
Niemcy. 

Ogłoszone jednak liczby nie uennęły polemiki. 
Prasa konserwatywna podjęła ją, podnosząc na- 
stępujące obliczenia i argumenty: Obowiązki, ja- 
kie ciążą na focia angielskiej, pochłaniają zua- 
сүп część jej sił bojowych. — Anglia musi ezu- 
wać nad drogami morskiemi swego imperyum, 
zabezpieczać aprowizacyę kraju, A przez to rog- 
rzucić, w razie starcia, swoja statki na znacznej 
przestrzeni, nie mogąc wszystkich skoncentrować 
na wodach morza Północnego. Niemcy natomiast 
mogą zgromadzić na wodach terytoryalnych 
wszystkie swoje statki, gotowe do skorzystania 
z lada mgły lab ciemniejszej nocy. Flotyla kontr- 
torpedowców, atacyonowana teraz w Emden, ®па]- 
duje się zaledwie o 250 mił morskich od podsta- 
wy operacyjnej „Home feet“. Ważniejsze, że to, 
co tworzy siłę fiuty anglejskiej — jej tradycya 


umera 3 centy w Krakowie i na prowineył. 


wiekowa — przyczynia się antomatycznie niejako 
do jej stopniowego osłabiania. — Katdy statek 
wojenny może służyć tylko pewną ilość lat i gdy 
przekroczy t. aw. granicę wieku, musi się u- 


té fota angielska corocznie traci z tej 
przyczyny pewną, dość znaczną, liczbę jadnostek 
bojowych. Między rokiem 1905 a 1908 45 kontr- 
torpedowców musiało opuścić szeregi, nowych zań 
przybyło 13, czyłi, że fiotyla zmniejszyła się ogó- 
łem o 38 statki, gdy Niemcy spuświły na wodę 
30 zupełnie nowych. 

W regultacie Anglia ma tylko o 19 kontrtor= 
pedowców więcej, niż cesaratwo niemieckie: 99 
w stosunku do 80. Оо do krążowników, Anglia 
ehudowała od т, 1890 do 1899 znaczną liczbę, bo 
62; Niemcy tylko 13; lecz w następnym dziesię: 
cioleciu warsztaty niemieckie zbudowały 24, an- 
glelskie tylko 8; „wiekowa tradycya* sprawia 
zań, że Niemcy, mając fotę młodszą, posiadają ta- 
raz 93 krążowniki o szybkości 23 do 24 węzłów 
na godzinę, Anglia tylko 4. Posostawałyby linio- 
wee, chluba 1 nadzieja trójjedynego imperynm: 
w r. 1912 Anglia będzie miała 60 wielkich pan- 
cerników, e tego 29 typu „Dreadnought“, Niemcy 
tylko 87 lub 33 (stosownia do tego, która zapo- 
wiedzi są prawdziwe; admiralicyi, mówiącej o 17 
statkach typu „Dreadnought“, cy sekretarza sta- 
nu, Tripitaa, który zapowiedział budowę tylko 18 
okrętów tego typu). I tu wsxakde różnica nia bę- 
dzie tak znaczna, jak się wydaje, gdyż z końcem 
т. 1919 ubędzie flocie angielskiej 15 liniowców, 
typu „Canopus“ | yMniestie*, które osiągną fatal- 
ną „granicę wieku“, 

Takiemi latami walczy dziś opinia sachowaw- 
ета Anglil z uspakajsjącym kraj Hberalizmem. — 
Należy dodać, że Anglia wydaje obecnie na uzu- 
pełnienie swej foty nie mniej, jak Niemcy: 250 
milionów koron rocznie, в nadto gabinet proponu- 
je na rok 1910 kredyty dodatkowe na budowę 
nowych statków, w ogólnej kwocie ukoła 300 mi- 
lionów koron. Prasa zachowawcza dodaje komen- 
tara, Że rząd liberalny edecydował alg dopiero 
po czterech latach na ten wydatek, proponowany 
przez konserwatywny gabinet poprzedni jeszcze 
w reku 1908*. 

Telegram „Nowia”. 

Londyn. Związek fotowy angielski ogłasza o- 
дек, w której podnosi konieczność przyspiesze- 
nia budowy „dreadnaughtów* i widzi jedyny ra- 
tunek w odrzuceniu budżetu przez izbę wytszą, 
во sprowadzi rozwiązanie izby і powołanie rządu 
unionłatycznego. 


Z KRAJU. 


0 podwójnam samobójstwie domową а Sanoka: 
Uraędnik tutejszej fabryki wagonów Marynlnk x War- 
ssawy, zastrzelił się przed kilku dniami, W liście ро” 
zostawiowym Jako puwód rozpacziiwago kroku podał 
nieszczęśliwą miłość ka punnio M. FHeichównaj, ba- 
chaltarce tutejszej All maszyn dy szycia Singera. — 
— Ślalem Marysiska poszłą Ralchówna, pojechała do 
Lwowa, Кара rewolwer, wróciła do Sanoka 1 ta w 
mocy strzeliła do siebie. Wezwany lekarz stwierdził 
śmierć, Roicbówas liczyła Int 20 1 była córką traf: 
kanta. 

Zorwierzęcona chłopaki wiojskio, Z Rzeszowa 
piszą nam: Przed tutejszym sądem przysięgłych pron- 
prowadzoną została w dniach б 1 6 b. m. rozprawa 
przeciw dwom 18-letnim chłopakom e cały srareg zbro- 
dni, w tem o zbrodnią obrany religii. Oskarżeni byli 
Вимерап Kawalec i Јав Dykiel o tw, де dnia 11 aty- 
czula zakradli sig do kościoła w Hytaem, rozbili skarbonki 
b ścielne wykradli h 5 koron | 40 balersy, zn» 
stąpnie pozupalali 68 бијес w kościele, a dubywszy 
х ohursa kielich m hostyg, komnunikowali sią kilka- 
krotaje, роста 8 komunikaty włożył рум! w p 
piarak а tytoniu | schował do kieszeni; następnie od- 
ryglowali drewi 1 zostawiwazy жум płonąca iwis- 
ов, zatraaanęli drawi za sobą 1 neti. 

Przypadek ктеу, бе kościelny woneśniej nik 
zwykle, wszedl n lampa noszą do kcńcjoła | opał 
świece | palący się jua dywan. Na rorgrawie Kawalec 
przyznał sig do wizy 1 opowiedział usezegółowo сму 
czyn, ий Dykiel wypierał sig, starająn sig wykazać 
swnja alibi, со mn sią jednak тоо obolążujących ne- 
znań świadków, баіо. 


KUFRY, WALIZY, TORBY, TOREBKI, NECESSERY, 


PLEDY ang, PELERYNY męzkie i damskie, ORYG. TYROLSKIE, NIEPRZEMAKALNE, 
PASKI modne damskie, GRZEBIENIE ozdobne do fryzur, ВЕК А WICZKI z najlepszych fabryk, 


ШШ SKAD PARASOLEK i PARASOLI nia щт ERONCZ 


Kraków 
Floryańska 


17. 


| 
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Był jeszcze trzeci apólnik tych czynów, Stanisław 
Dykiel, brat Jana, jednak z powoda, że niema ukoń. 
czonych lat 14 życia, pociągniętym zontania do odpo- 
włedzialnaści przed sądem powiatowym w Tyczynie. 
Na większą część pytań odpowiedziała ława przynię- 
głych jednagłośnia „tak“, tylko na jedno pytanie „nla“. 
"Trybunał ukazał wobec tego oskarżonych na 2 lata 
ciężkiego więzienia obostrzonego postem 1 ciomnicą. 

„Sokół“ w Jaworznie., Do жуда „Sokoła“ 
w Jaworznie, na waloem zgromadzenin 21 marea wy- 
brani zostali: Jerzy Kukucz, prezes, dr K. Rudzyński, 
1. wiceprezes, E. Smolka II. wiceprezes, Wł. Bernard 
nekretarz. Wydziałowi: A. Böhm, Wł. Broniowaki, T. 
Landaman, В, Leonhard, St. Lizak, Fr. Madyla, Fr. 
Racek, 

Јак chłopl zdobywall Oświęcim. W „Przyjacielu 
Ludo“, odkąd redaktorem jeat poseł Bojko, pojawia- 
Ја sig często jędrne, szczerym, zamaszystym utylem 
chłopskim pisane artykuły. 

Ostatni numer przyniósł elakawa wapomnienie z waj- 
пу wr. 1866, w szczególności ze słynnego w księgach 
tej wojny zdobycia dworca kolejowego w Ońwięcimin 
na Pruaakach, którzy go obsadzili. Autorem opowiada- 
nia jeat p. Józef Borzędziak, włońcianin z Gręboszowa 
(skąd pochndzi 1 poseł Bajko). 

Po krótkim opisie, jak to Maćkl i Bartki załatwiły 
się jemzcza przed dworcom z „Praszklem palawiarą*, 
dowiadujemy się, ża po zdobycia dworca „uciekło pru- 
unetwo, farfluktując polskich Muóków*, żołnierze rozej- 
rzeli się ро dworcu į zobaczyli... stony flaszek z wódką 
w rostauraoyi. 

„Ten і ów, śclągnąwszy flaszczynę, nrywał jej wzyj- 
kg i rakrapinł gardło przewybornym trankiem*. Ale 
cóż| „Powoli dentało aig to poczemna niejednemn, lecz 
znów Pruraki nżyli miły przemagającej i wyparli nau 
g dworca“. Wtedy Maćki znów poszły do ataku, bo 
nW każdym powatało pragnienie, aby znów napowrót 
zdobyá dworzec, a najbardziej nam bylo żal tak dobrej 
wódeceki, od której пав odpędzono, niby kotów od gar- 
nuszka ze słodkiem mleczkiem, To też rznalllśmy się 
na Prusaków z brawurą niebywałą, nby tylko dostać 
aig da onej gorzałki 1 daremne były wysiłki prusactwa, 
bońmy ich wykurzyli raz dwa i dworzec był znów w na- 
szych rękach", 

I opowiadający kończy jowialnia: „Gazetniki i ró 

żni pisarczyki różnia o tej bitwie pisali, a ja, czytając 
to, myślałem se w duchu: wazyscy figg wiecie, czego 
tak Maóki szły jadowicia na dworzec w Ońwięcimin. 
Oto żal im było, aby wię tyle Bożego darn marnowało 
dla Pronaków, bo to było rano, wódka aż się Śmiała, 
t była dobra, a zrana kieliszeczek nigdy ohłopn nie 
adzi. Byle z miarą!" 
Zdobycie dwores w Oświęcimiu otrzymało więc na: 
wy przyczynek do awej historyi, n przyczynek tnk siar- 
czyścia polski, że możnaby go, za zmianą miejac і dat, 
włożyć w usta każdemu z „czwartaków*. Pyszne jest 
to mieszanie rozwścieczenia na „prnaaetwo* — i „wó- 
dki“, co „aż aig śmiała”. Najlepnza zaś fantazya i 
prawdriwie żołnieraki humor, в jakim to jeat opowie: 
dziane. 

Utoplona w wannie, Aniela Wawrzyniecka, sln 
аде u państwa X. wa Lwowi: przy ml. Leons Sapiehy 
pod 1, 15, skorzystała z tego, ża słożbodawoy jej po- 
aeli do teatru i urządziła ворів kąpiel w wannie. Gdy 
państwo X. powrócili z teatro, zastali Anlelę leżącą 
bez znaków życia w wannie. Pogotowie ratunkowa, 
która natychmiast zawezwano, nie zdołało przywrócić 
Jej do kycia. Przyczyną wypadku był atak sercowy. 


Józek jąkała. 


Józek jąkał się, ale tylka na początku zdania, 
Ohcąc potem nadrobić, kończył zdanie szybko, aż 
do nabrania tchu, 

Był chuderlawy, maleńki i przytem posuwał 
prawa nogą po ziemi. Nazywali go niektórzy ku- 
ternogą. Trzymał się jednak wa dwurze parę lat, 
ho miał szczęście do koii. Jego konie, to małe 
koniki fornalskie, Gdy mu je pan powierzył, wy- 
glądały jsk koty, a po roku niktby ich nie po- 
znał. Z najlichszych stały stę najlepsze i niezmor- 
dowane. Na drogę najgorszą, do pracy nejcięższej, 
szły zawsze „małe“ konie. Było to bolesne raną 
na sercu Józka, bo przywiązany był da nich o- 
gromnie. Опе zdawały się mu odwzajemniać i by- 
ły posłuszne jak psy tresowane. Ale też ona je- 
dne wiedziały, ile ta porannych, nieprzespanych 
godzin poświęcał Józek na to, aby sierść ich 
błyszczała, jak jego świąteczne buty i jakim spo- 
sobem owies przeznaczony dla iunych, dostawał 
się w ich brzuchy. 

Razu jednego, pod nieobecność pana, woia pa- 
ni Józka do siebie 1 rozkazuje odwieść furkę 
drzewa do sąsiednie go klasztoru. 

Józek trzyma czapkę w garści, skrobie się za 
ucho i powiada: 

— Jo-0:0 nie pojade | 

— Dlaczego ? 

— Bo-0-0 nie bede koni wlókł po grudzie. 
Na-a-charowały ała bez cały dzień, a-aa moja 
kobyła cięzko. 

— Nie jej się nie stanie. 

— Aale mi koni żol. Po-on owsa żałuje, а-а 2 
na wszelkie wyżbyrki, to-0-0 moje małe w ta-a 
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тейу, а-а jakże! Tę-ędrkowe konie gnojki, ]е-ено 
do powozu, to-0-0 niek one jado! 

— Jak śmiesz się sprzeciwiać ? ! 

— В0-0-0 mi sie tu krzywda dzleje, а-а 
jakże! 

— Jeśli „ak, to zabieraj mi się stąd od jn- 
{гв — rzekła rozgulewana pani. 

Nie ehciała ona sprawy rozgłaszać, ba drzewo 
misło być dane tak, aby nie wiedziała prawiea 


co czyni lewica; zrezygnowała więc z przesyłki, | 


ale na Józka rzuciła grom, który mu rozwarł gę- 
bę i omiemił zupełnie. 

Gdy Józek oprzytowniał, uświadomił sobie, że 
mu się jeszcze większa krzywda stała i że nawet 
przepraszać nie można, bo pani już wyszła z po- 
koja, Poskrobał się więc w głowę, nałożył na nią 
czapkę i poszedł się użalić do — kom. Ale ko- 
nie nie były największymi przyjaciółmi Józka — 
o nie! Był jeszcze ktoś, kto wieść o jego wybę: 
dzeniu przyjął tragiezniej od niego. Była to озро- 
wata Magda od krów, stersza już dziewka. 

Nazajutrz pani zakłopoteła się. Żal jej było 
Józka, wstyd znów zmieniać zdanie i tracić po- 
wagą. A najprzykrzejszą była myśl o przypusz- 
tzalnych wymówkach тей. Wybawiła ję z kło- 
potn Magda, 

Ująwszy panią za kolana, nuż prosić o zatrzy- 
manie Józka. 

— Przez niego nijak mi służyć i pracować, 

A jakbyśma się pobrali, to lżejby była w ku- 
pie, on przy koniach. a ja w krówskiej.. 

— Тобе się mieli żenić? Nie wiedziałam. 

— Ee, niby to jeszcze nie skoro. Bo on też 
ta, proszę pani kalkulacy, w głowie am rozumu 
nijakiego nie ma, ale ja sama na świecie i — i — 
o pani moja najłsskawaza. Tu Magda rzuca się z 
płaczem do nóg pani. 

-— Więc ty go kochasz, Magduś? 

— Juścić go kocham, bo — et — nie śmiem 
powiadać, 

— Dobrze, już dobrze — mówi pani — wo- 
łaj mi tu Józka, 

Przychodzi Józef i patrzy z pod ibs, sunge 
czapką po ziemi. 

— Józek — mówi pani — wiem, że byłeś nie- 
posłuszny przez przywiązanie do koni, jednak, aby 
mi to było ostatni raz. Magdn uprosiła ci przeba- 
czenie. 

— 0-0-0 Bóg zapłać, za-A dobra serce — mô- 
wi Józek — schylając sie do nóg pani. — Во-0 
mi też było okrutnie żul, za-a państwem i — | — 

— Za Magdusią — śmieja się pani. 

— E-e-e dziewka je dziewkom, а-а co konie, 
о-о konta! 

— Racya jest, ale jeżeli masz się żenić z Ma- 
gdą, to żeń się zaraz. Wesele sama wam sprawię. 

— Ja-a-akże to? — wykrzykuje zdumtony 
Józek. 

— Będziecie nadal u nas, a jak Bóg dopomo- 
że, to 1 swoje gospodarstwo założycie. 

— О-о-о lo Boga, poco mi babe brać? Ja-a- 
койа to może być, ke-ej јо cięgiem musze być 
przy koniach, ja-ak dzień, ta ak noc. 

— (ichoj — woła Magda 1 zakrywszy fartu- 
chem usta odwraca się do sciany. 

— Mój ty Józku poczciwy — mówi pani — 
po paru latach wiernej służby, nietylko Magda 
dostanie krówkę na gospodarstwo, ale i ty swoje 
„małe*, 

Józek gruchnął pani do nóg, а podziękowaw= 
szy mówił: 

— Јо-о też Magdzie ше przyganiom, bo je ro- 
botno dziewka а-ајакйе! А-а pani niek Bóg da 
zdrowie 1-1 wszystko najlepsze. A-ale, co nie dom 
koni poniewierać, to-o nie dom! 


Fabrykacya lalek. 


Fabryczna produkcym lalek sięga mniej wię- 
cej drugiej połowy zeszłego wieku. Jakkolwiek 
najsłynniejsze są od dawna wyroby francuskie, 
pierwszy hurtowy interes lalkami powstał w 
Niemczech, w myśl prawdopodobnie starego przy 
słowie, że Fran'uz wymyślił, а Niemiec zrobił. 

Przed pięćdziesięciu mniej więcej laty jakaś 
jejmość bardzo dohroczynna, mieszkająca w pe- 
wnem miasteczku prowineyonalnem niemieckiem, 
przygotowała ua gwiazdkę dla dzieci ubogich kıl- 
kanaście lalek. Kupiec przejezdny, który przy- 
padkiem je widział, zaofiarował za wszystkie ta- 
lara. Chociaż lalki przeznaczone były dla ubogich 
1 chociaż jejmość owa bardzo była dobroczynna, 
lała się skusić na łatwy zarobek. Kupiec ów 
sprzedał z zyskiem lalki na wielkim jarmarku w 
Lipsku, jadąc zaś z powrotem, zamówił na rok 
przyszły podwójną ilość gotowych ialek. Odtąd 
już rani owa dubroczynnością się nie trudniła. 
Po dziesięciu mniej więcej latach powstała w o- 
wem miasteczku pod jej kierunkiem pierwsza 
wielka fabryka wyrobu lalek. Obeenie fabryk ta- 
kich jest kilkaset, zatrudniają one dziesiątki ty- 
sięcy robotnie i robotników. 

Z rozwojem tego przemysłu i tu zapanowała 
jaknajwiększa specpalizacya 1 Ścisty podz а} pra- 
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cy Jedne fabryki przygotowują materyal surowy, 
tułowia i członki, inne znowu głowy. Istnieją 
tkalnie, które specyalnie wyrabiają materyę na 
ubrania dla lalek, istnieją wielkie warsztaty kra- 
mieckie, które tysiącami szyją sukienki, „podług 
najnowszej mody“. Składanie tych wszystkich czę- 
ści w jedną całość stanowi 0002161258 gałąź prze- 
mysłu, wielkie zaś domy komisowe rozsyłają go- 
{оту towar na wszystkie rynki świata. 

Najbardziej lubiane 1 rozpowsze”hniona są o- 
becnie lalki z członkai ruchomymi, Wyrabiają 
je z masy cementawej. Wprawny rohotnik, mając 
przed sobą Todzaj ciasta miękkiego, za pomocą 
foremki, nadaje mu odpowiednie kształty, potem 
owe tułowia, nogi i гесе schną czas dłuższy w 
odpowiednich suszarniach, następnie ferbują je na 
kolor ciała. Spajanie członków z sobą za pomocą 
| drutu 1 obeęgów jest dziełem sekundy. ч 

Najszlachetniejszą częścią miewątpliwie jest 
głowa. Woskowe i poreelanowe głowy wyszły 
prawie całkiem z użycia. Dziś wytłaczają je prze- 
ważnie z blachy odpowiednio walcowanej, z ma- 
sy papierowej, oraz z celuloidu. Ostatniem slo- 
wem mody są obecnie głowy z tak zw. gumoidu, 
czyli masy gumowej, odznaczającej się wielką 
trwałością, lecz stosankowo drogie, gdyż mogą 
być wyrabiane tylko przy bardza nizkiej tempe- 
raturze. Gdy głowa wyschła dostatecznie i zosta- 
ła pomalowana, wstawiają jej oczy szklane i por- 
celanowe białe ząbki. 

Przygotowaniem strojów trudnią się osobne 
warsztaty. Oczywiście nie używają tu, jak daw- 
niej bywało, gałganków i skrawków. Wielkie fa- 
bryki dostarczają tysiące metrów materył, któ 
rych wzory i gatunek вресуз1піе są zastosowane 
do miniaturowych sukienek. — Materyę składają 
w trzydzieści rzędów, poczem nożyce maszynowa 
ją kroją podług szablonu. Szycie odbywa się na- 
turalnie także przy pomocy maszyn. — Najwięcej 
czasu zabierają różna drobne dodatki: koronki, 
falbanki, guziczki, oraz ubieranie lalki, które wy- 
maga 1040 zręczności i cierpliwości. Tu już praca 
ręczna jest niezbędna. Doplero całkiem gotowa 
i ubrana lalka otrzymuje perukę Nie są to wła- 
ściwie prawdziwe włosy, lecz część jakiegoś egzo: 
tycznego stworzenia, specyslnie preparowana, isto- 
tnie łudząco naśladująca włosy prawdziwe. Gdy 
peruczkę przyklejoma, lalkę oddają w ręce fey- 
пуга. — Wyrób kapeluszów dla lalek stanowi 
znowu ońrębną gałąż przemysłu, Fabryki kupują 
gotowe już kapelusiki tysiącami. Specyalna mo- 
dystka wkłada ja zręcznie na głowy laikom, 

Następnie gotową jnż całkiem lalkę ogląda raz 
jeszcze kierowniczką zakładu, poczem oddaje ją 
w гесе dziewcząt, które ostrożnie zawijają to 
cacko w kolorową bibułkę, składają do podłuźne= 
go pudełka, awe pudelka znowu układają w wiel- 
kich skrzyniach, poczem je kolej rozwozi na wszyst- 
kie strony świata. 


„Mowy feudalizm", 


Francyi zagraża poważne niebezpieczeństwo 
те strony połączonych „syndykatów* robo tui- 
czych і urzędniczych. Niemal cala prasa 
francuska wskazuje wielkie mityngi, odbyte w 
Paryżu i Tulonie, a ustalające solidarność trza- 
ciego i czwartego stann w walce z rządem ipar- 
lamentem, jako zapowiedź olbrzymich prze: 
wrotów. Nie rząd, lecz syndykaty są dziś pa- 
nami sytuacyi. One to, rozzuchwałona przez ule- 
głość zarażonych socyalzmem gabinetów, dyktuj 
prawa ojczyźnie i jeżeli zechcą, mogą zatrzymać 
całą machinę państwową. 

Nu niebezpieczeństwo to zwrócił także uwagę 
w czasopiśmie „L'economiste frangais“ znany eko- 
nomista francuski, p. Leroy Beaulien, charaktery- 
zując tyranię syndykatów, jako „nawy feudalizm*. 
Zdaniem znakomitego uczonego i publicysty, wy- 
buch i skandaliczny przebieg strejku pocztowo-tele- 
graficznego w Paryż nie był dla nikogo niespo- 
dzianką, kto w ostatnich 10-cia latach śledzi u- 
ważnie ustawiczną politykę kapitulacyl, uprawia- 
ną przez rząd wobec rewolucyjnych robotników 
+ funkcyonarynszów. Jest to polityka w najwyż- 
szym stopniu demoralizująca. Rozbudza ape- 
tyty, podkopuje subordynacyę. Dziś strejknją u- 
rzędnicy poczt, telegrafów i telefonów. Jutro za. 
cznie strejkować kolej, polieya, а w końcu może 
wojsko ! 

„Głównymi czynuikemi socyalnego rozkładu 
są — mówi Beaulieu — Zwiąski robotaicze, gieł- 
dy pracy i obejmująca је ogólua konfederacya pra- 
cy. Wyszły nne daleko poza zakres działalności, 
dozwolonej im przez ustawy, lecz tylko jeden raz 
zdarzyło się, że minister Dupont (w r. 1883-im) 
pokusił się o zamknięcie paryskiej giełdy pracy, 
lecz wnet ją znowu otwarto. 

Т oto narodził się nowy feudalizm! Syndykaty 
robotnicre 1 wszelkiego rodzaju inne związki, pod 
którymi ukrywa się zjednorzenie urzędników i 
fonkcyonaryuszów, są dziś nieograniezonymi 
panami kraju! Teroryzując wszystkich człon- 
ków danego zawodu i oglaszając streiki niespo- 
' dziania bez poprzedniego zawiadomienia, uarzuca- 


ją one wszystkim swą wolę. Takiej tyranii je- 
szcze nie bywalo! 

„Jest to zaiste nowa postać feudalizmu. Zło, 
zagnieździwszy się w przemyśle prywatnym, prze- 
rzuciło się teraz na teren służby państwowej. — 
Każda gałąż tej służby dąży teraz do wyswobo- 
dzenia z pod władzy parlamentu i rządu i prze- 
chodzi pod zarząd urzędników, którzy udzielnie 
nią zawiadują, rozstrzygając o wszystkich spra- 
wach tej kategoryi służby, jakie im się należy 
wynagrodzenia, jakie ozuaczać emerytury, od kie- 
dy zaczynają się emerytury, jakich ma się udzie- 
lać urlopów, jakie ma być postępowanie przy 
awansach, przy przyjmowaniu nowych urzędników 
it. d. Państwu pozostaje tylko funkcya sankcyo- 
nowania ich postulatów, a jeżeli będzie się wzbra- 
niało, to urzędnicy bez ceremonii chwycą za oręż 
strejkowy. 

Cóż ich obchodzi ruina ojczyzny! Wszystko 
jeduo, byle kraj mia? nóż na gardle. Wiadomo, że 
w przemyśle, a tembardziej w służbie pocztowo- 
telegruficznej, kolejowej, celnej, zupełnie niemo- 
żliwe jest nietylko w jednym dnin, ale nawet w 15 
d.iach zorganizować nowy personal. A przecież 
trudno sobie wyobrazić, aby kraj kulturalny przez 
B lub 15 dni obchodzić się mógł baz telegramów, 
bez pism i komunikacji | 

Więc strajk taki jest naprawdę nożem na gar- 
dle! Jak go zwalczać, jak ne dopuścić do takiej 
eweutualności? Rząd energiczay znalazłby mie- 
wątpliwie środki dla złamania tyranii syndyka- 
tów, zagrażającej najżywotniejszym  intercsom 
państwa. Rząd niedołężny jednak znajduje iane, 
niby to przymusowe wyjście: kapitulować. 

Ale każda taka kepitulacya pociąga za sobą 
nowa niebezpieczeństwo: dziś skapituluja przed 
pocatowcami, jutro przyjdzie mu skapitulować 
przed konduktorami, pozajutro przed urzędnikami 
celnymi 1 miejskimi I temu nie będzie końca, 
gdyż po nasyceniu piątej z kolei kategoryi urzę- 
dniczej, odzyska znown apetyt pierwsza i t. d. 
Wynikiem będzie zupełne rozczłonkowanie pań- 
stwa 1 zantonomizowanie wszystkich gałęzi służby 
publicznej — chaos". 

W końcu Leroy-Beaulieu oświadcza, że pre- 
tensye ekonomiczue urzędników pocztowych i te- 
legraficznych są nieuzasadnione. natomiast pewną 
sluszność przyznać trzeba ich postulatom mo- 
ralnym. 

Protekcya rozstrzyga we Wrancyl o wazyst- 
kiem. Dla względów polityki partyjnej rozdają 
się awanse i wysuwa na stanowiska naczelne zgo- 
da niefac owe osobistości. Deputowani mianu- 
ję ministrów, a ministrowie muszą, wedlug ich 
wskazówek, rozdawać posudy, ho każdy poseł 
pragnie mieć gromadkę sobie oddanych urzę- 
duików dla propagandy wyborczej. Trzeba te- 
dy rozpocząć walkę na dwie strony; przeciw ay- 
stamowi protekcyi 1 przeciw despotyzmowi syn- 
Чука цеш, 


Na wzgórzu Śmierci, 


„РИ* — ruak? — i głowa Mu berwładuła awien.. 
Śpojraał — i wgłą Mu jasno uaszły oczy... 
Wtem — legionisty ugodzt Go spira 


f krów Ma czarna z boku się potoczy „ 


Do stòp męczennych, chwiejna i prrybladła 
Nieszczęsna Matka rozpacznie przypadła, 

І jęła stopy te całować choiwie, 

Niepawna, żeli Syn Jej jeszoze żywił... 


Opodal smętna Матуа 2 Amygdaln, 

a znak żałoby rozylat, Włoby, 
Promiennem złotem ów: m, jak kłony, 
W niemym się kornie pochyliła żalu... 


I cisza wielka stała na Golgocia, 

Gdzie w słońca krwawem, przedwieczorne złocie, 

Bóg w Zmartwycywstania wpatrzony rosówity, 

Konał, za Prawdą na krzyżu przybity — — 

А o awleczone z Niego przyodzianie, 

O białą szatę Proroka Miłości, 

Nim śmierć swa blade rozpostarła cienie, 

Żołdacy, chciwi łupu, rzucali już kości. 
Zdzisław Dębicki. 


o Styciać w miascie? 


Kalendarzyk na sobotę, 

1eatr miejski; Zamknięty. 

eatr ludowy: Zamknięty. 

Świąteczny, obficla Ilustrowany numer „No- 
win“ wyjdzie w mbot o godzinie 11-tej zrana. Zwra- 
camy па tę okoliczność uwagą Sgan, Aganeyom, pro- 
szc о wezeane oznaczenie potrzebnej ilości egzem- 
plarzy. 

Muzyka kościelna. W pierwsze święta Wielklej- 
nosy w czosie Sumy pontyfikalnej w końciale N. Ma- 
туі Panny о godz. 10-taj chór miejscowy wzmocniony 
wykona Mazę św. Sohöpfa © dur Grednsle „Haec 
dias“ Ка. Mitterera, Ofertorym Gitlera „Terra tra- 
mnit“ z towarzyszeniem orkiestry 13 p. p. 

Z teatru ludowego. Uroczysta Inauguracyjna 
przedatawienie, które wię odhędzia w Niedzielg Wiel- 
knnooną 11 b, m., poświęciła dyre' cya wyłącznia an- 
torom, którzy przyczynili wię w znacznej mierze do 
podniesienia oświaty u naszega ladn. 


т”. 


зн CSNY umiarkowane. 


zamówienia, jakoto: Torty, Serniki, Baby, Jajeczniki, 


ze z dobroci PRZEKŁADAŃCE, jak rówież GUKRY i 
CIASTA DESEROWE. 


Przyjmuje ma Święta Wielkanocne wszelkie 


ў knie Damskie we Wełnie, Jedwabiu, 
+ Płótnach, Zefirach i t. d. mt wm whit Konfekcyi dla dzieci. 


TOWAR doborowej jakości. 


Magazyn w niedziele i święta zamknięty. 


Natomiast w poniedziałok po południu odegrany 
zoatanie oryginalny wodawil w 5 aktach „Pracownica 
dgly*, Zygmunta Przybylakiego, a tegoż dnla wieczo- 
róm daną ędzia jedna z nejweselszych komadyi M. 
Balnkiego p. t.: „Niewolnice z Pipidówki*. 

Boże groby. Przez dzień dziniejszy 1 jutro ciągną 
tłumy Krakowian „па groby“ do kościołów tutejazych, 
A groby ta rzeczywiście warto zobaczyć, niektóre wą 
wspaniale. W kościołach, jak n. p. Franelszkanów, 
Kapneynów, SS. Felicyanek, Reformatów groby mą peł- 
na kwiecla 1 zieleni, przedatawizją się pięknie, m: je- 
statyczny grób w Katedrze na Wawelu otacza powaga, 
godna Świątyni królewskiej, w kościela św. Piotra 1 
N. P. Meryl straż przy grobach pełnią żołnierze, w 
kościele św. Floryana straż pożarna miejska, 

Tłumy pobożnych, modlących aig przy grobach, 0- 
Kkazałość i piękność grobów w kościałach krakowakich, 
wytwarzają nastrój dziwnie uroczysty, Przez całą 
Wielką Sobotę dążyć będą pielgrzymki na groby. Do- 
piero, gdy w sobotę wieczorom rozlegoą alg dźwięki 
dzwonów w czasia Ranurauczi, ogólny amntek zamieni 
sig w radość i wenoły śpiew „Aleluja“ zebrzwi z pier 
al wiernych. 

Za Straży polskłej, Dnia 28 marea b. r. w sili 
krakowskiej Rady powiatowoj o godzinie 5-6] ро po- 
łuduiu odbyło sig nadzwyczajna walne zgrowadzenie 
członków II. Koła Straży polskiej w Krakowie. Zgro- 
mędzenie wybrało prezesem Koła więkczością głosów 
członka zareądu p. R. Niedźwicdzkiego i zatwierdziła 
p. Stróżyfwkiego kooptowanego już poprzednio jako 
azłonta zarządu Koła, 

Dyrekcya tramwaju ogłasza, że тос tremwaja- 
wy przerweuy będzie w sobotę d. 10 b. m. o godz. Б 
popol. i podjęty ponownie w niedzielę 11 b, m. o g. 
12 w poludnie. 

Frzykra afera klasztarna. Od dawna słychać w 
mieście, йө do klasztern ОО, Augnatyanów w Krako- 
wio sprowadziło się wieln Niemców, którzy chcą tym 
zakonem zawładnąć, 

Wezoraj otrzymaliśmy naatępojący Lat od ka. Pro- 
kuratora z prośbą o zamieszezenie. 

Олушту zadość życzeniu, mezkolwiek nie znając 
dokładnie całej sprawy, musimy wstrzymać się sumi od 
wyrażenia sądu. 

„Niendały zamach Prusaków va kasę O. Prokura- 
tora w klnaztorze 00. Augnatynnów. Wezoraj po po- 
łudnin był klanztor św. Katarzyny 00. Angnatynów 
widownią niezwykłej sceny. Oto przybyły przed kilkn 
dniami z Niemiec do Krakowa O, Ambroży Већи 
bart wraz z O. Grzegorzem Uthom, weszil do celi 
ka. Prokuratora Wilhelma Gaczka i zażądali kato 
gorycznie wydania wszystkich pieniędzy w ich ręce 
Kiedy таё ten ońwiadczył, że pieniędzy polskich Niem 
com nie wyda bez władzy waszyatkich księży polskicli, 
ol użyli przeciw niemu przemocy і gwałtem mn kasą 
akciall rozbijać. 

Ks, Prokurator widzą, na ео sią zanosl, dał znak 
dzwonkiem klarztornym, a wtady przyszli mu ра po- 
moc bracia polacy i zamiary cheiwych na pieniądzu 
polukia Krzyżaków energicznie nderamnill. Niamey w 
swem bozwatydnem rozkentnieniu grozili wtedy Pola- 
kom, ża ich wyrzneą z klaaztoro przy pomocy pollcyl. 
Оо па to społeczeńatwo polskia? 

Z wzacnnkiem 
Ks. Wiihełm Augustyanin, Prokurator. 

„Karpaccy górale ua ncenie robotniczej, W drn- 
gla ńwięto Wielkiej nocy d. 12 b. m. odbędzie mię 
stnraniem grupy krak, pol. Związku zawodow. cbrzeńć. 
robotników przedatawionia sztuki 8 aktowej J. Korze- 
nłowakiego „Karpaccy górala“, 

Przedstawienie odbędzie alg w sali „Domn robotni- 
czego", Początek o godz. 7 wlacz, Bilety po BO, 60, 
40 i 90 hal. 

Laterya spożywcza urządzona wczoraj w n/sż- 
dtalmi wojskowej przy ml. Zwierzynieckiej miała nto- 
zwykłe powodzenie. W ciągu niespełna godziny тога: 
plono wszykikie lony | rozebrano fanty, których tego 
токо było bardzo dużo. Lnterya przysporzyła aaklsdo- 
wi św. Jadwigi kwotę blisko 3,000 kor. Komitat рай 
z p. Zdziaławową hr. Tarnowaką ов czele, moża być 
zadowolonym z tak pięknego rezult:tn, 

Rozporządzenia maplstratu. Z powodn rozpotzę- 
ola robót ogrodowych na plantauh wydał magistrat m. 
Krakowa przepis, пейте którego pay na plastacyach 
należy prowadzić na amyczy. Niestosujący wę 
do tego rozporządzenia narażają się na płacenie grzy: 
wny. 

Ruch ludności. Ludność Krokowa w ubiegłym ty: 
godnin cd 28 marca do 3 kwietnia przedstawia alg 
w następnjących cyfrach: Kraków liczy 108 081 mie- 
azkańców, w tem wojska 6049. Malźefatw w tym 
czenie zawarto tylko 7; urodziło sią: chłopców 22, 


7 
dziewcząt 87, Skonów było ББ, z czego kobiet 25, 
mężczyzn 80. 


Najwięcej osób umarło na graźlicę, bo 
aż 17, następnie na zapalenie płac (7). Samubójstwa 
w tym tygodniu nie zdarzył się ant jaden wypadek, 

Sprostowanie. Odnośnie du neszej notntki umia- 
gzczonej w nnmorze wczorajszym, dononzącej о оред 
msnarakim Anguście Popiela pobitym przez czeladnika, 
aprostować należy, że Popiela nić pobi} czeladnik leez 
pórobsk zezłoszczony na chłopca za роўе, kiórą mu 
ten wyrządził. 

Włamanie do sklepu. Nocy dzialejszej włamal! aig 
пів wykryci dotychczas aprawcy do aklepu Maurycego 
Rakowera przy ul. Miodowej pod 1. 3, gdzia ukradli 


5 


Franciszek Martin 


Żakiety, Peleryny i Sukienki dla panienek do lat 16, 


| paczkę z 10 kopami јај, kilka kilogramów masła i 8 kor. 
gotówką. Paczkę z jajami znałazł ajent polieyl za par- 
kanem w ul. Szerokiej, gdzie ją złodzieja na razie 
złożyli. 

Z kroniki policyjnej, Dzisiaj w połndnie przy: 
prowadzono na inspekcyę policyjną 12-letniego Jolisna 
Jarosza, który kręcił aig między ludźmi przy grobie 
w kościele N. P. Margi, w celt kradzieży kleszonko- 
wej. Jaroaz mimo młedego wieku był juž kilkakrotnie 
karany za podobne eprawki i jest nawet posznkiwa- 
nym przez sąd karny. 

Ofcyał namiestnietwa p. Czarnecki odniósł wczoraj 
na polleyg torebką damską я 87 koronami 25 hal, 
oraz różnemi drobiazgami, znalezioną w nlloy Szew- 
aklej. 

теш" kuplec. Właściciel składn fortepla- 
nów przy ul. św. Jana, р. W. Raabs zachował aig 
wczoraj wohec awych gaści w spoaóh godny napiętna- 
wania. Rzecz elg tak miała: Do akładn р, R. przyszli 
dwaj panowie, nauczyciel p. K, z dragim panem w ca- 
lu kupna fortepianu. Pan Raaba ратаі im for- 
tepian frmy Stlngla, który jednakża nia podobał nlg 
gościom i jeden z nicb powiedział, , ża fortepiany tej 
firmy wie tą trwałe. Na to pan R. ohurzył wię і od- 
powiedział im gburowato, używając słów obelżywych, 
Na uwagą obu panów, że zachownja się nietakiownie, 
pon R. relżył ich i wyszedł do drugiego pokojn, Jak 
aig zam wyraził, aby „szukać tego czem lob zastrzeli*, 
Osłapieli calam tem zojśriem panowie, opvścił sklad 
pana R. 

Wzory pisma rondawego, Ludwika Peszkowskia- 
go, kierownika szkoły im. kr. Wł. Jagiełły, unpiszne 
d nłożane porządkiem genetycznym w trzeciem popre- 
wim wydamu dla azkół wydziałowych, seminaryów 
nanczycialskich i zakładów prywatnych, wyszły z za- 
Майа litograficznego N. Salba, nakładem ruchliwe) fir- 
my J. F. Fischera, linta A—R w Krakowie, gdzia je 
{ей nabywać шапа. 

Wydanie to cechuje niezwykła staranność i mamy 
nadzieję, że interezowani zechcą korzystać z krajowa- 
go wydawnictwa, która mimo niskiej ceny, nia tylko 
nie ustępuje, sle przewyższa wszystkie obce wydawnie- 
twa pod względem piękna i układu. Cena kompleto 
60 halerzy. 

Zmarli. Zygmunt Gęqdzieraki, obywatel m. Kra- 
kowa, zmarł w Krakowie w 50 токо życia. 

Andrzej Kaleta, dozora więzień, zmarł w Kra- 
kowie w 54 r. życia, 


Od Adminietracyi: Upraszamy wazystkich 
P, Т. Kupców i Przemysłoweów, shy mie dawali ża 
dnych zamówień inseratowych, nni nie wypłacali pia 
blędzy agentowi Feliksowi Zielińskiemu, któe 
ry już popełnił szereg oaznatw na szkodę Adminiatracyi 
1 którego poszuknja policya krakowaka. 


Repertuar teatru miejskiego : 
Niedziela pop.: „Moralność pani Dalskiej*. 
Niedziela wi Noa listopadowa“, 
Poniedziałek Kopoluszek*, 
Poniedziałak wieć „Osr Samozwaniec”. 


Repertuar teatru ludowego: 

Niedziela wiecz.: Przedstawienie inauguracyjne pod 
dyrakoyą Edmunda Rygiera. „Kantata“, ukladu М. сте 
rnyńakiego, wykona pełna orkiestra i chór męski „№52 od 
biedy", komedya w 1 akcio J. Bliziiskiego. „Kiejstaty, tra- 
gody Adama Aenykn, akt V, „Kośeiuszko pod Racławi- 
cami“, akt IV. 

Poniedziałek popol.: „Pracownice igły” 

* wiecz.: „Niewolnica z Pipidówkić. 
Wtorek: „Grochowy wieniec“, 


Dwa pewne środki! przeciw zplerzchnięciu rąk 


twarzy: 
J U Mydło „lecznicze“ 
DAL NALINOWSKIEGG 
ж zapachem wody kolońskiej i 
209 > PHILODERMIN 
„тс Сз (Cena 70 h.) 
ў Т^ Skutek nlszawodny, lecz tąda 
wyrobów Malinowskiego. 


'Felegramy „Nowin“. 


Śmierć Heleny Modrzejewskiej, 

Nowy lork. Helena Modrzejewska, zna- 
komita artystka, zmarła wezoraj pod San- 
Francisko. 

Odrzucenie reformy wyborczej. 

Wiedeń. Uchwalona przez Sejm śląski w cza- 
sie ostatniej sesyi sejmowa reforma wyborcza nie 
otrzymała sankcyi. Jako przyczynę niesankcycno- 
wana jej uważają to, że wyklucza one analfabe- 
tów od prawa wyboru i pozostawia decyzyę, бу 
ktoś umie czytać i pisać, burmistrzowi danej miej- 
seowości. Sejm śląski będzie musiał wobec tego 
zująć się ponownie reformą wyborczą. 

Młodoturcy bronią вів, 

Konstantynopol, Komitet miodoturecki ogłasza 
komunikat, w którym odpiera podejrzenia rzuca- 
ne na partyę z powodu zamordowania Hassana 
Fehmiego. 

Tyran Wenezueli. 
Nowy lark. Jak donoszą z Port d'E-pagne 
| узу Antyle), okręt „Quadelupe“, na którym 
miał się znajdować eksprezydent Castro, został a- 


SEREA 
[улей 


toczony przez łodzie z uzbrojonymi żołnierzami 
celem przeszkodzenia Castrowi w wylądowaniu. 


Żamach w Konstantynopolu. 

Konstantynopol. Wszystkie npozycyjne dzien- 
niki tureckie opłakują zgon zamordowanego reda- 
ktora Hassana Fehmi beja i cskarżają ciężko ko- 
mitet młodoturecki, nazywając Hassana pierwszym 
męczennikiem zagrożonej wolności prasowej. Po- 
dejrzenia spełnienia mordu pada na pułkownika 
z Salonik, który wedle sprawozdania ministra po- 
licyi miał zbiedz na barce, przygotowanej pod 
mostem, 

Unia liberalna i jej zwolennicy, jako też wogó- 
le wszyscy nieprzyjaciele komitetu młodotureckie- 
go wyzyskują zamordowanie naczelnego redaktora 
„Sarbesti* Hassana Fehmi-beja do poważnej kam- 
panii przeciw Młodoturkom. W kampanii tej bio- 
rą także udział reakcyjni Albańczycy, ponieważ 
zamordowany był z pochodzenia Albańczykiem. 
Charakterystycznym w tej akeyi jest współudział 
akademików, którzy ostatnimi czasy zaczęli przy- 
stępować w wielkiej liczbie do unii liberalnej i 
prawdopodobnie obeenie zupełnie odpadną od ko: 
mitetu młodotureckiego. Zamordowanego przedsta- 
wiają w słowie i piśmie jako męczennika wolności 
w walce z komitetem młodotureckim. Poważna 
walka, jaka wybuchła jawnie między komitetem 
młodotureckim a unią liberalną, moża sprowadzić 
rozmaite nieoczekiwane i niebezpieczne nastę- 
patwa. 

Również zaostrzyła się kampania przeciw pre- 
zydentowi Izby deputowanych Achmedowi Rizie 
z powodu mejawienia się onegdaj natychmiast 
przed demonstrującymi nkademikami i nie dania 
im zadowalniającej odpowiedzi. Powszechnie spra- 
wa zamordowania redaktora „Serbesti* przybiera 
charakter wielkiej demonstracji. 


ZE ŚWIATA 


Nawa zapisy na Towarzystwo Szkoły Ludo- 
dowej, Macierz Cieszyńską i inne cele oświatowe: 
Nie posiadamy wśród dzisiejszego pokolenia w Ga- 
суі ofiarodawców w wielkim stylu, którzyby je- 
dnorazowym krociowym zapisem utrwalili raz na | 
zawsze byt jakiejś inatytneyi kulturalnej, mnożą 
się jednak рнріву drobniejsze, niemniej od wiel- 
kich ofiar cenne, które świadczą wymownie o tem, 
że wszystkie sery naszego społeczeństwa, prze- 
nika dziś zrozumienie najistotniejszych potrzeb 
narodowych i idea ofiarności na cele związane | 
z podniesieniem cświaty w Polsce, — Jako no- 
wy dowód takiej właśnie ofiarności notujemy za- 
pis na cela oświatowe, będący już trzecim z kolei 
w roku bieżącym. 

Zmarły w dniu 3 kwietnia b. r á. p. Leopold 
Krzyżanowski, powstaniec z r. 1868, b. sekre- 
tarz Rady gminnej w Radymnia, b. prezes i czło- 
nek honorowy Towarzystwa „Gwiazda* w Jaro- 
sławiu, zapisał testamentem Zarządowi głównemu 
kor, 2000. na Szkołę polską Т. 8. L. w Hałeno- 
wie kor. 1000, oraz Kolu T. 8, L. w Jarosławiu 
kor. 1000, a Macierzy szkolnej Księstwa Cieszyń- 
skiego kor. 8000. — Ponadto zmarły poczynił 
następujące zapisy: na Dom Polski w Ostrawie 
Morawskiej kor. 2000, na Bursę im. Kopernika w 
Jarosławiu kor. 2000, Tow. gimn. „Sokół* w Ja- 
rosławiu kor. 1000 oraz Towarzystwu „Gwiazda* 
w Jarosławiu kor. 600 t bibliotekę. — Oześć pa- 
111601 zacnego ofiarodawcy! 

Ankieta Sienkiewicza. Ogłaszane swego czasu 
w pismach europejskich wyniki ankiety Heuryka 
Sienkiewicza w sprawie ustawy o wywłaszcz niu 
Polaków państwie pruskiem, ukazały się obecnie 
w wydaniu ksążkowem pt.: „Prusse-Pologne*. 

Podróż pułkownika. Dziennikom węgierskim 
pozwolono zrazu pisać o zarządzeniach wojskowych, 
później jednak pozwolenie to cofnięto. Otóż pe- 
wna lokalne pismo, wychodząca w miejscowości, 
skąd wysłano pułk na plac przyszłej wojny obe- 
szło ów zakaz w ten sposób, że w wiadomościach 
osobistych zamieściło notatkę następująca : 

„Znany i ceniony pułkownik X. musiał się u- 
dać na południe. Żołnierze żadną miarą nie chcieli 
się rozstać z pułkownikiem, tak, ża ten zabrać 
musiał caly pułk ze sobą“. 

Udaremniony napad. Telegrany Ајепеуі pe- 
tershurskiaj przyniosly już wiadomść o udaremnio- 
nym zamkchu na millonową przesyłkę w Baku. 
Obecnie podajemy następujące szczególy tego wy- 
Чайка ; 

Statek „Ceszrewicz*, własność Towarzystwa 
„Kaukaz i Merkury“, odpłynąć miał d. 2 b. m. o 
godzinie 9 wierzór, mając na pokładzie skrzynie 
pocztowe z 1.900.000 rb. Przygotowania do odbi- 
cia szły zwykłym trybem i podróżni rozchodzili 
się jnź do kajut, gdy nagle na statek wkroczyła 
policya i wojsko. 

— Przygotnicie się, państwo, do rewizyi l... 

Rewieya trwała pięć р гіа, W bagażu rę- 
cznym podróżnych znaleziono 15 mauzerów. Are- 
sztowano 1 odesłano do więzienia 22 podróżnych ; 
pomtędzy nimi jest niejaki Maczawarjani, który | 
niedawno starał się o urząd komisarza p oli» ' 


o niskich cenach, w wielkim wyborze na sezon wiosenny i letni poleca 


eyil Śledztwo wykazało, że zamach na miliono- 
wą przesyłkę miał być wykonany na pełnem ma- 
rzu. Aresztowanie napastników przygotewano w 
najściślejszej tajemnicy. O zamierzonych па statku 
aresztowaniach wiedział tylko policmajster і na- 
czelnik policyi śledczej, Pieniądze na statek przy- 
wieziono pod zwykłym konwojem. Policya і woj- 
sko umieszczone były w najbliższym eyrkule po- 
licyjnym. Policyantowi, który był na przysta- 
ni, w ostatniej chwili polecono telefonieenie za- 
trzymać statek. 

Nieudały deblut, Młodociany detektyw Walter 
Metz, zgłosił się w Berlinie do policyi z prośbą 
о posadę ajenta policyjnego, — Zapalonemu mło- 
dzieńcowi jeden z komisarzy udzielił rady, aby 
najprzód na własną rekę przedsięwziął jakieś od- 
krycie, poczem łatwiej będzie mógł uzyskać po- 
вайе, — Metz udał się do kawiarni „Westmin- 
ster“, do której uczęszcza różnego rodzaju zbie- 
ranina szumowin społeczeństwa. Tam podsłuchał 
rozmowę dwóch kobiet z półświatka, и której się 
dowiedział, że pewien lekarz, Fr. z Charlotten- 
burga zajmuje się spędzaniem płodu. 

Nie wiele się namyślując, napisał natychmiast 
lst do owego lekarza z pogróżkami i żądaniem 
6.000 marek, jako cenę za przemilczenie. Ale na 
poczcie, gdzie Metz miał odbierać pieniądze, 
przychwycono ptaszka. Debiut się nie powiódł. 
Zamiast tryumfu, odbyła się rozprawa sądowa 0 
wymuszenie: Metz tłómaczył się, że chciał tylko 
udać wymuszenie, aby dojść w posiadanie mate: 
тувїп dowodowego, a pieniądze byłby mlezawo- 
dnie zwrócił policyi. Na tej podstawie go uwol- 
niono, a zasądzono tylko o obrazę dra Fr. na dwa 
miesiące więzienia, 

Zapalony detektyw będzie miał czas obmyśleć 
nowe, może lepsze Bztuczki policyjne. 


Cennik Izby handlawej z dnia 6 go kwietnia: 
Ruble płacą: 261 — żądają: 9.59. — Marki 
płacą: 1.17 — żądają: 1:50. 


NADESŁANE. 


za która rsdakcya пів hlerza adpawlądztałności, 


Loterya na sanataryum nauczycielskie. 


Cel tsk bardzo doniosły, jak zdrowie nauczyciełstwa, 
poczneie wdzięczności dla wychowawców młodego poko: 
lenia, potrzeba społeczna, ahy każdy nauczyciel mógł 
spełniać awe obowiazki, a wreszcie bardzo karzystny plan 
głównych i pobocznych wygranych, powinny zapewnić lo 
егу! fantowej na budowę sanatoryum dla pleralawa oha- 
rych nanezyci:li, bez różnicy narodowości i wyznania, 
jak nejwszechatronniejsze poparcie. 

Dosbód z lot туі jest przeznaczony na sanatorynm 
nauczycielskie, а więc grosz każdy z lichwą odpładony 
bydzie, bo przyniesie zdrowie wielu jednostkom, zdolnym 
dò pracy kulturslnej i społecznej. 

A sinatoryum nauczycielskie, to gwarancya zdrowia 
nie tylko nauczycieli, ale i dziatwy, ich pieczy powie- 
ттомо) 

Па tago dodać należy, ża plan gry daja każdemu 
nabywcy nadzieję trzech głównych wygranych; w kwocie 
ШП К. 8 ДОР. K. i EAT RA 5.000 poho- 
oznyoh wygranych w postaci 5. Jantów, łącznej war- 
ше лык о ша, 

Losy ро 1 К. wszędzie do nabycia, 


289 
Opalanie pieców ropą 


patentowanym palnikiem 


CALOR 


Paweł Węgrzyn 1 Sp., Kraków, ulica Kro- 
woderska 1. 31. 
Poszukujs się zastępców dla wschodniej Galicyl 
! Bukowiny. 430 


zakład wodoleczniczy i Sanatoryum 


specyallaty chorób Bra KUPCZĘYZA 


nerwowych 

Rok założenia 1820. Rok założenia 1820. 
WĘDLINY 

doskonałej jakości, po cenach umiarkowanych, 
zawsze świeże, poleca : 498 

Pierwsza motorowa Fabryka wędlin 

pod firmą: J. Armółkowiez 
w Krakawle, przy ul. Szczepańskiej 7. Tel. 938. 


PALARNIA KAWY 
puo taron poleca ezçáelowo 
faa Kia „инее 
Ж, Rawy palonej 


najnowszym 

ў, |najlepszym apo: 

RT Р oem za pomocą 

(шл! „Шш ШИШ" 
7 ў po cenach 
YJ najniższych. 


1. JAWORNICKI. 


w Krakowie, 


Rynek gt. 1. 12 


(ай а, Zarzutki i Kurtki dla chlopców do lat M, 


Kapturki, Kapelusze, Czapki, Rękawiczki, Skarpetki, Pończochy, Buciczki i Bieliznę dziecinną 
wee MF niolziela i Święla sklop ИШ. ааа 


jak również cało WYPRAWKI DLA NIEMOWLĄT." 


КЕ niach kwietai 
druku {гтмйеє, poprawn 
są wydanie duiełxa p. T 


Rachunek sumienia 


‚йо olowiązków 1 zrzachów, odno 
fula do kadego przykasanie, 
oznaczeniem ciężkości 

in, в, 


U 
ане 5-у ЖИН 


winasesa w erasia jubilearmn, miny, 
а pirra] komenii Święta 


prose 
Księdza Colomb'a, 
 Misyjonarsa apostolskiego i t. d. 
Mihmaeeeaia 2 franezskiego pronjrsel 


Ku. Or. Czesław Wądolny, 
Prałat kat. krak. 


aatowych kwote K 1-38 du 


Ora Władysława Miłkowskiogo 


trzyma dalako to oprawa: 
m płótna angielskie, miękko 


miast po wyjściu, franua. Kraków, za okazaniem kwitu inge- сеп 
к ДЕ 134 


ро 4 ialarze ad wyrazu 


minimam 50 halerzy. 
Poszukiwane. 


GEL 
КОТЫ 


Franciszka Zająca, Linia А-В Т, 46, 
Kraków 
— 


той Jiterami A. B. G. 
Eoee 0 m 


akwizytor 


8 flaszek 


ścią organizowania. 


l |, 
'ensya stala К 120 miesięcznie Mozela 


do Administracyi „Nowin“ pod azok 


Madlnaz lekko słodkie flase. 
K. б. 100. 427 | Takaj 3 putowy, słodki, deserowy, 


1 sweke 


Rutynowana 


buchalterka 


ze znajomością języków polikiago 
i niemieckiego, znajdzie posadę na- 


Oferty nadsyłać nalży do Admi- 
istracyi „Nowln* pod Z Н 428 


ауса: Lucyna Baczepnńnka. 


t| Restauracya 


Karpowicza 
W ZAKOPANEM 


potrzebuje да eeżon letni: 
1 kuchmisteza а " 
1 pomocnika олеге ис 
nach i przystawkach bnfetowych, 
{А "шш 
pokojową 4 
11 praczkę, а рва 
1 kawiarkę. 


Kia ладни w saaozkach po- | | (HOP 
Zgło.zenia i odpisy ówiadectw 


KSIEGARNI KATOLICKIEJ рг pod wyżej podanym a „Z 


s inteligostan | przystoja 
Ке» w >и Saski) Młoda kobiota do nl ipa polses ba Święta Wislkanucni 
Г w. Jana о! ә! połndniowych parę godzin zajęcia. 
таа Ae Toa, Specystnych władoności niepotrzota, | BABIKI, PLACKI 


wystarczy czytel. pisma. Oferty nad- 
КИЕТ А 


Drobno Ogłoszenia ЖЖЖЖЖЖЖЖЖЖЭЖ 
Poselska 15. 


na Święta Wielkanocne з 
Fabryka wyrobów ouklerniozych 
рой zarządem R. PIECZARKI 


Kraków, Poselska 15. 
Na prowincyę zlecenia odwrotnie 


РРЦ" 
406 


>oszukiwany jest inteligentny Wyborne wina 


Stołowe 1 garniec, 4 litry, 6 f. 4 E 
Zleleniek, smaczny 1 garniec, 4 litry, 


i 1 | Samaorodner bardzo dobry, 1 gam 
znaczający się także zdolno- | 898 Тыз АЛЫ А 


А, try, 6 faseek . 
1 dyety. Oferty nadsyłać należy akif wytrawny 1 garniec, 


Wina Heroagowidakia, „NOWOŚĆ:, 
nader srancane, 1 lite 
Wino Llanńskla białe, wyborne, słod- 
kawe, 1 litr 
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do 
domn i opłacam 

Na prowincyę wysjłki odwrotnie. 


Jakóba Piekły 


АЛ ы лл А а жол аш; О ЧЧ л 5 жо 33 


Już od 2:1 ut przedałem sklep 


Prawdziwe zdrowotne 


wódki, nalewki ow 


koniaki i t. d. 


nabyć można 


po nadzwyczaj tanich cenach 


2) 
mo! ulica Floryańska 1. 32 


417 


cowe, rumy, 


JEDYNIE w sklepie przy | 


Parowej fabryce wódek 


Kraków, Suklenmios 29. 


Najin Мешава męska. 
Жын КАКЫМ, 


Japane r ski, 
Bardzo niskie ceny. 
ЖАМА W 
artyst -kamiuniarski 
i pulamy 


Józefa Kuleszy 
napęwwalw omonterza w 
Бу Rn 
нэ gotowyci 
puma! ra Бахо 


Разат | si 5 
sobowiow w шз} 
Ę u 1 ша yrywiocył 
PAT wa 
MLECZARNIA 


DROWIEŚ| 
; 


róg ul, Fleryańokiej | św, Tomasza 


aka do кк Aoma- 


1 Inne elasta drożdżowe 
о bardzo makloh 
425 


* porte rostante |] sprzadajo gotów. 


Ubrania не! 


w bardzo wielkim wyborze po cenach 
nadzwyczajnie niskich sprzedaje tylko 


W. Sejmej 
Stolarska 6. 


Zamówionia 


przyjmuje Tra | 


Ton. Górecki 
Kraków, Rynek 9, 


poleca w olbrzymim 

wyborze po cenach 

przedświątecznych 
zniżonych:: 


Farmy, tortownica i blachy. 
Młynki do migdałów I maku. 


Noże i praski do szynek 
Karkaclągi i korkownice. 
Salniczki i garnitury stołowe. 
Wazalkiega rudzaju пагшувй. 
i przybory dla knchni i 
отп najtaniej. 


йш. оез! gratis 1 franos. 


ROMANA MARCZYNSKIEGO 


Półwsie Zwierzyniec „Pałac 25/6 tuż za rogatką. 


WIN 


kszym odbiorcom raba 


— wi 


n 


je 


"amzor po 


860Ъ 


prowadzona 


4 
Б, 


Pasztety 2 drobiu na wagę, kg. koron 4:59, 


#97 01а odeprzedających odpewieda 


ОЖ. O :: в К 


8 Kor. 
wytrawne 1 garnina, 4 li- 
„7. 4BBKOB 

4 litry, 

NE... Жа. 10 Kar. 
b Kor. 


ЖЕУ E y А w rakowie, 


pldzielci 
‚ 80 kal. 
1 Kor. 


akc; 
SE mniej zawożnych ulg 


Poleca handel 8—7 więcsorum 


зоп c. ki Grzęda гый, жуй. Sądu krejowegn w Kral 


w Podgórzu, 228 | 88 


Pierwszy krakow. wyrób prawdziwego buljonu | 
отав makomitech P AS ZTETÓW Pawie 


a satawcótnie 
1) Bulian prawdziwy w kostkach wystaroza ов | porogę, sztuka 8 hal 
2) Bujon prawdziwy w (айас kg. od koron 760 do 0. 
| Pasztety z gęaloh watróbek z frudami na wagę Wg. б koron. 


Так. а pasztety i konserwy mięsne, mejonezy i auszpiki w puszkach 
ołurawutycznych, pa waneh najprzystępalojzy l. 
| RABAT WG 432 


D. ЇЇ | H. Kolczak, ее sean” 
аала ашы А А 
Piorwssa i jedyna kuoossyunowasa przes e k Naaiostalutwo 


Жн rachunkowości państwowej, ogdloej i kupieckiej 
rzy wilay Śrujokiego L. 7 (parter) 
jak niemalej praktysabo ćwicz 

Рай — oddzócinia tla Рав 
ki « zwaglętnieniem naj 
буба щй, 
ajo w krótszym czasie do 


Józef Товїсжү 


na Święta 


Na prowincyę trensito ten 


жожо 
| Franciszek KONEGNY 


dawniej ANTONI aCHULTZ 


w kal 


poleca swe dobra i natnralne : 


-Wina ШШШ 


białe po: 50, 66, 76 i 1 zł. butelka 
czerwona ро: 56, @В i t sł. butelka 


TĄ Na Święta =» 
мч) ‚эшш ро: 68, 78 i 86 centów 


Dr. NIEĆ i S-ka 
kuttowny skład win, Kraków, Rynek L. 13 


poleca znakomite, od dziesiątek lat ogólnie uznane, nataralne 


a) stołowe za litr: Kor. 0:80, 1:04, 1:24, 
b) deserowe i to: proseko, żilawka, iomhardo, wermut, ZA flaszkę 
Kor. 2:00, 2:50, 3:00, 3'50, 4'00, 6:00. 

węgierskie samorodne i tokajskie, za flaszkę Kor. 1:50, 2:00, 2:60. 


KONIAK francuskiej marki 

\ Къ. „De Laroche & Со“, wyborny, 
za całą flaszkę od Kor. 3'20 do 7'80. 

pół flaszki „ „ 


Śliwowicę "bośniacką 
za cała flaszkę od Kor. 2'20 do 440. 
„ pół flaszki „ „ 


RUM jamajka 
za całą flaszkę od Kor, 2:30 do 1008. 
„ pół flaszki „ s» 


Herbatę chińską najprzedniejszych cana: 


od Kor, 040 do 1'25 za !% fmita, а 
Wszystkie gatunki win także w orygina!nych fiaszkach 


Kraków йа Szewska 1a | Piwo Pilzneńskie marki B.B. 


dalmatyńakie 1 mosłarsiłe, 


wytrawne | słodkawe, blate i czerwone. 
1-34, 184; 


1:80 “ 4—, 


awdziwą 


120 „ 2:36. 


1:30 5:10. 


n 


wyłborową. 


za LOLUSYHWAZIĄS QGOIEUSEHZSIĘ 


|" 


„РВ а2 680“ 


z Browaru Mieszczańskiego w Pilznia 
— POLECA — 430 


Główny skład: Kraków, 


Jagiellońska 7. Telefon 968. 


